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CZĘŚĆ I


LATA 1919-1920 PO DIA­SPO­RZE


(4021-4022 r.n.e.)
  
 


 


W odle­gło­ści około 210 lat świetl­nych od Słońca, za obsza­rem pro­tek­to­ra­tów, roz­ciąga się obej­mu­jący od 40 do 200 lat świetl­nych rejon zwany Obrze­żem lub Pogra­ni­czem. Ma on nie­re­gu­larny kształt będący efek­tem tego, dokąd wysłano ile eks­pe­dy­cji kolo­ni­za­cyj­nych i jaka ich część zakoń­czyła się suk­ce­sem. Składa się z nie­za­leż­nych sys­te­mów pla­ne­tar­nych sko­lo­ni­zo­wa­nych przez ludzi pró­bu­ją­cych unie­za­leż­nić się od Ligi Solar­nej i można go uznać za odpo­wied­nik Trze­ciego Świata na Ziemi w okre­sie poprze­dza­ją­cym pod­bój kosmosu. Nie­wiele z nich ma popu­la­cję prze­kra­cza­jącą miliard, wszyst­kie mają słabe i zaco­fane gospo­darki oraz słabe floty sys­te­mowe. Część led­wie potrafi oprzeć się pirac­kim raj­dom, a żaden nie jest w sta­nie prze­ciw­sta­wić się zaku­som Biura Bez­pie­czeń­stwa Gra­nicz­nego, jeśli zde­cy­duje się ono użyć siły, by zro­bić z takiego sys­temu pro­tek­to­rat. Zewnętrzna i wewnętrzna gra­nica Obrzeża cią­gle się zmie­nia – wewnętrzna na sku­tek eks­pan­sji Ligi Solar­nej, zewnętrzna, ponie­waż kolo­ni­zo­wane są coraz to nowe pla­nety, czę­sto przez spo­łecz­no­ści, któ­rym grozi wchło­nię­cie przez Ligę, a które pra­gną za wszelką cenę tego unik­nąć, bo wie­dzą, czym grozi zosta­nie pro­tek­to­ratem. Regułą jest, że takie spo­łecz­no­ści już cztero- czy pię­cio­krot­nie zmie­niały pla­nety, na któ­rych żyją, byle tylko nie zna­leźć się w zasięgu Biura Bez­pie­czeń­stwa Gra­nicz­nego, które jest przez nie nie­na­wi­dzone szcze­rze i głę­boko. Owa nie­na­wiść auto­ma­tycz­nie roz­ciąga się na całą Ligę Solarną. 


 


Hester McRey­nolds, Źró­dła kry­zysu w sek­to­rze Maya


(Ceres Press, Chi­cago, 2084 P D.)
  
 


 


LISTO­PAD 1919 ROKU PO DIA­SPO­RZE
  
ROZ­DZIAŁ I
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Witam z powro­tem. – Guber­na­tor sek­tora Maya, Ora­vil Bar­re­gos, wstał i uśmiech­nął się, wycią­ga­jąc rów­no­cze­śnie rękę do nie­wy­so­kiego męż­czy­zny w mun­du­rze Mary­narki Ligi z dys­tynk­cjami kontr­ad­mi­rała, któ­rego wpro­wa­dził
Vegar Span­gen.


– Spo­dzie­wa­łem się cie­bie tydzień temu – dodał. – Mam rozu­mieć, że
spóź­nie­nie to znak dobrych wie­ści?


– Można tak powie­dzieć. – Kontr­ad­mi­rał Luiz Roszak uści­snął jego dłoń.


– Dosko­nale – ucie­szył się gospo­darz i spoj­rzał wymow­nie na Span­gena.


Ten był sze­fem jego oso­bi­stej ochrony od wielu lat i cie­szył się peł­nym
zaufa­niem guber­na­tora, ale dobrze rozu­miał też wyzna­waną przez niego
zasadę, że każdy powi­nien wie­dzieć tylko tyle, ile musi, bo tak jest
bez­piecz­niej. Uśmiech­nął się lekko.


– Sądzę, że macie sobie pano­wie sporo do powie­dze­nia, pocze­kam więc w sekre­ta­ria­cie i dopil­nuję, żeby Julie wyłą­czyła nagry­wa­nie –
zapro­po­no­wał.


– Dzięki, Vegar. – Bar­re­gos także się uśmiech­nął.


– Nie ma za co, sze­fie.


Gdy Span­gen zamknął za sobą drzwi pro­wa­dzące do kró­le­stwa Julie Magi­len,
dłu­go­let­niej sekre­tarki Bar­re­gosa, Roszak oce­nił cicho:


– Dobry i godny zaufa­nia.


– Ow­szem. I sta­nowi kolejny przy­kład na to, że lepiej poszu­kać sobie
kilku dobrych współ­pra­cow­ni­ków, niż ota­czać się tabu­nem mier­not i karie­ro­wi­czów.


Spoj­rzeli na sie­bie poro­zu­mie­waw­czo – obaj wiele czasu spę­dzili na
zbie­ra­niu zespołu tych „dobrych i god­nych zaufa­nia”.


– No dobra. – Bar­re­gos usiadł. – Mówi­łeś, zdaje się, coś o dobrych
wie­ściach?


– Mówi­łem – zgo­dził się Roszak, także sia­da­jąc, tyle że przed biur­kiem.
– Bo sądzę, że nagłe a nie­opła­ki­wane zej­ście Inge­mara mogło otwo­rzyć
sze­rzej kil­koro drzwi, które ina­czej pozo­sta­łyby led­wie uchy­lone.


– Z każ­dego nie­szczę­ścia powinno wynik­nąć coś dobrego. – Głos Bar­re­gosa
zabrzmiał pra­wie kazno­dziej­sko, ale z jego uśmie­chu znik­nęło cie­pło i radość. – Coś cię nie­po­koi?


– „Nie­po­koi” to za ostre sfor­mu­ło­wa­nie. Oba­wiam się jedy­nie, że zamach
na niego nie pozo­stał aż tak nie­wy­ja­śniony, jak bym chciał.


– Mógł­byś to może wyja­śnić? – zapro­po­no­wał podej­rza­nie łagod­nym tonem
Bar­re­gos.


Roszak spo­dzie­wał się podob­nej reak­cji i dla­tego wła­śnie chciał
roz­ma­wiać o tym bez świad­ków.


– Sprawa została zała­twiona dosko­nale – wyja­śnił. – Palane zro­biła
wszystko ide­al­nie i nie zosta­wiła żad­nych śla­dów. Ta dziew­czyna ma
sta­lowe nerwy, a pisma­kami tak poma­new­ro­wała, że doszli do jedy­nego
słusz­nego z naszego punktu widze­nia wnio­sku, że to Mesa, a zwłasz­cza
Man­po­wer, miała motyw, by go zabić. Nie­stety, mam pra­wie pew­ność, że nie
udało się oszu­kać ani Zil­wic­kiego, ani Cachata, Jeremy’ego X czy Ruth
Win­ton, Kró­lo­wej Berry lub Wal­tera Imbe­siego. Oni domy­ślili się prawdy.


– Impo­nu­jąca lista – wark­nął Bar­re­gos. – W takim razie czy jakiś wywiad
w oko­licy nie wie, co się naprawdę stało?


– Na pewno solarny. Tak floty, jak i cywilny – odparł z nie­winną miną
Roszak.


Bar­re­gos uśmiech­nął się nieco cie­plej – Roszak nale­żał do nie­wiel­kiego
grona ludzi, przed któ­rymi nie grał sym­pa­tycz­nego i dobro­tli­wego przez
cały czas. Było to zresztą zro­zu­miałe, bo ina­czej nie zaufa­liby mu w spra­wie przy­szło­ści sek­tora Maya. A Luiz Roszak był praw­do­po­dob­nie
jedy­nym, który wie­dział dokład­nie, co pla­nuje pan guber­na­tor.


– Chcesz powie­dzieć, że ci, któ­rych wymie­ni­łeś, domy­ślili się prawdy,
ale z wła­snych, róż­nych zresztą powo­dów nie będą jej roz­gła­szać? –
upew­nił się.


– Wła­śnie tak. Każdy ma swoje powody, dla któ­rych ofi­cjalna wer­sja jest
dlań naj­od­po­wied­niej­sza, i nikt nie chce, by kto­kol­wiek w Lidze
podej­rze­wał, że jest ina­czej. Co wię­cej, zamach na wice­gu­ber­na­tora
sek­tora stał się oka­zją do spo­tka­nia, które zaowo­co­wało pomy­słem,
jakiego, prawdę mówiąc, ni­gdy bym się nie spo­dzie­wał.


– Ja też. Podob­nie jak nie spo­dzie­wał­bym się, że Repu­blika Haven ode­gra
w nim tak zna­czącą rolę – przy­znał Bar­re­gos, spo­glą­da­jąc w zamy­śle­niu w się­ga­jące od pod­łogi do sufitu okno.


Roz­cią­gała się za nim pano­rama śród­mie­ścia Shut­tle­sport, sto­licy sys­temu
Maya i sek­tora Maya, a ze 114 pię­tra widok był impo­nu­jący. Tyle że
Roszak widział go już wie­lo­krot­nie, a teraz miał zbyt wiele rze­czy na
gło­wie, by zwra­cać uwagę na widoczki.


– Repu­blika też się tego nie spo­dzie­wała – prych­nął. – Natu­ral­nie po
fak­cie wszy­scy się dołą­czyli: my, Kró­le­stwo czy Ere­whon, ale wszystko
wymy­ślił i zor­ga­ni­zo­wał Cachat, zaska­ku­jąc nie tylko wszyst­kich wokół,
ale także swo­ich sze­fów. Co zresztą wska­zuje na to, że jest sze­fem
sta­cji na Ere­whon i oko­licę. Ina­czej nie byłby w sta­nie zebrać takich
infor­ma­cji, jakie miał. Poza tym muszę przy­znać, że tak dosko­na­łej
impro­wi­za­cji w życiu nie widzia­łem. Jest pod tym wzglę­dem genialny, bo
kiedy wszystko się zaczęło, podob­nie jak reszta nie miał poję­cia, dokąd
to dopro­wa­dzi, a pokie­ro­wał roz­wo­jem wyda­rzeń w spo­sób dający Repu­blice
Haven naj­więk­sze moż­liwe korzy­ści. Założę się, że na taki suk­ces nie
liczył nawet Usher, wysy­ła­jąc go na sta­cję Ere­whon.


– Sądzisz, że może spra­wić nam pro­blemy?


Roszak wymow­nie wzru­szył ramio­nami.


– Nie jest ani narwań­cem, ani waria­tem, nato­miast ma wiele cech
wspól­nych z grze­chot­ni­kiem. Do tego wnio­sku doszedł Jiri, a ja się z nim
zga­dzam. Bar­dzo stara się to ukryć, ale tak naprawdę sądzę, że ludzi i idei, na któ­rych naprawdę mu zależy, jest gotów bro­nić za wszelką cenę.
Każde zagro­że­nie będzie likwi­do­wał szybko, sta­ran­nie i bez­względ­nie, nie
licząc się z kosz­tami czy kon­se­kwen­cjami. Jeśli doj­dzie do wnio­sku, że
ktoś sta­nowi zagro­że­nie dla Repu­bliki Haven, zli­kwi­duje go bez cie­nia
wąt­pli­wo­ści. Podob­nie jeśli uzna, że ten ktoś jest groźny dla kogoś,
kogo zde­cy­do­wał się uznać za swo­jego, tyle że w takim wypadku zabije go
szyb­ciej. I dla­tego nie powin­ni­śmy nawet hipo­te­tycz­nie roz­wa­żać
ewen­tu­al­no­ści zli­kwi­do­wa­nia Torch i Palane w ramach sprzą­ta­nia po
zama­chu. Poza tym zro­bi­li­by­śmy sobie wro­gów ze znacz­nie więk­szej liczby
ludzi jedy­nie nieco mniej groź­nych niż Vic­tor Cachat.


Bar­re­gos kiw­nął głową na znak zgody – ostrze­że­nia od ludzi takich jak
Luiz Roszak nauczył się trak­to­wać serio, bo roz­wój wyda­rzeń wie­lo­krot­nie
dowiódł, że były uza­sad­nione. Ci, któ­rzy je zlek­ce­wa­żyli, drogo za to
zapła­cili. Naj­czę­ściej naj­wyż­szą cenę.


– Z dru­giej strony, jeśli nie sta­nowi się takiego zagro­że­nia, Cachat nie
zrobi nic – dodał Roszak. – I z tego co wiem, nie chowa uraz,
praw­do­po­dob­nie dla­tego, że roz­li­cze­nia zała­twia od ręki. No i roz­róż­nia,
co jest sprawą oso­bi­stą, a co zawo­dową, choć nie ma to wpływu na pod­jęte
prze­zeń dzia­ła­nia. Można się z nim doga­dać, jeśli pamięta się o tych
dwóch wyjąt­kach, ale i tak koja­rzy się czło­wie­kowi z wygrze­wa­ją­cym się
na słońcu grze­chot­ni­kiem. Jeśli uzna kogoś za zagro­że­nie, zaata­kuje
natych­miast i bez ostrze­że­nia.


– A Zil­wicki?


– Jest rów­nie nie­bez­pieczny, choć w inny spo­sób. Ma lep­sze kon­takty z Bale­tem, niż sądzi­li­śmy, może więc prze­pro­wa­dzać roz­ma­ite akcje na
wła­sną rękę. Nie ma ofi­cjal­nego wspar­cia wywiadu RMN, ale kon­takty w służ­bie na pewno, a dzięki temu nie musi zwa­żać na ogra­ni­cze­nia
narzu­cane z reguły wywia­dowi w dzia­ła­niach polo­wych. Jest inte­li­gentny i wie, jak groźną bro­nią jest cier­pli­wość. No i ma nie­sa­mo­wity talent do
wią­za­nia ze sobą pozor­nie ode­rwa­nych fak­tów i wycią­ga­nia z nich zgod­nych
z prawdą wnio­sków. Ponie­waż wie­dzie­li­śmy o nim wię­cej niż o Cacha­cie,
nie ma w tej oce­nie żad­nej nie­spo­dzianki. Ale należy pamię­tać, że choć
nie sięga po broń tak szybko jak Cachat, nie zna­czy to, że ma coś
prze­ciwko jej uży­wa­niu. Jest rów­nie bez­względny. Oni obaj uwa­żają, że
jedyny spo­sób sku­tecz­nego usu­nię­cia zagro­że­nia to usu­nię­cie osta­teczne.
Zil­wicki po pro­stu jest bar­dziej ana­li­ty­kiem, pod­czas gdy Cachat
bar­dziej agen­tem polo­wym. Obaj są dosko­nali w swo­jej branży, tyle że
mają nieco inne podej­ście do zagad­nie­nia.


– A skoro teraz dzia­łają razem, two­rzą zespół znacz­nie groź­niej­szy, niż
wyni­ka­łoby to z moż­li­wo­ści każ­dego z nich z osobna, tak? – pod­su­mo­wał
Bar­re­gos.


– Tak i nie… Sza­nują się wza­jem­nie i sądzę, że nawet lubią. Każdy coś
dru­giemu zawdzię­cza, a co waż­niej­sze, mają wspólny inte­res, który nazywa
się Torch. Ale w głębi duszy jeden na­dal jest pod­da­nym Korony, a drugi
oby­wa­te­lem Repu­bliki i mogą się zna­leźć po obu stro­nach frontu, jeśli
doj­dzie do wzno­wie­nia walk. A wtedy zrobi się… nie­cie­ka­wie.


– Powie­dzia­łeś, że „mogą”… Uwa­żasz, że to mało czy bar­dzo praw­do­po­dobne?


– Nie wiem – odparł szcze­rze Roszak. – Żaden z nich się do tego nie
przy­zna, ale sądzę, że się zaprzy­jaź­nili, a sprawę kom­pli­kuje fakt, że
Cachat jest zako­chany w Palane, która została nie­ofi­cjal­nie star­szą
sio­strą córki Zil­wic­kiego. Wydaje mi się więc, że gdyby doszło do
wzno­wie­nia walk, naj­praw­do­po­dob­niej­sze jest, że obaj będą robili, co w ich mocy, by nie wejść dru­giemu w drogę i nie zaszko­dzić. Pro­blem w tym,
że Zil­wicki to góral z Gry­phona i choć głów­nie będzie miał na wzglę­dzie
inte­resy córki, wąt­pię, by bez­czyn­nie obser­wo­wał szko­dze­nie Kró­le­stwu
Man­ti­core. Będzie pró­bo­wał wywa­żyć inte­resy Kró­lo­wej Berry i Kró­lo­wej
Elż­biety, ale czy mu się uda…


– Inte­re­su­jące… – mruk­nął Bar­re­gos, pocie­ra­jąc z namy­słem pod­bró­dek i puka­jąc się po nosie pal­cem, co było jego ulu­bio­nym zaję­ciem w cza­sie
pracy kon­cep­cyj­nej.


Roszak z doświad­cze­nia wie­dział, że nie należy mu prze­szka­dzać w myśle­niu, toteż cier­pli­wie cze­kał.


– Wydaje mi się, że Kró­lowa Elż­bieta nie pozwo­li­łaby Ruth Win­ton
pozo­stać na Torch, zwłasz­cza jako wice­sze­fo­wej wywiadu, gdyby nie
cho­dziło jej o usta­le­nie jakie­goś kon­kret­nego wej­ścia umoż­li­wia­ją­cego
nie­ofi­cjalne kon­takty z Repu­bliką – ode­zwał się w końcu Bar­re­gos,
wpa­tru­jąc się nieco tępawo w ścianę. – Nie miała wyj­ścia i musiała
zgo­dzić się na High Ridge’a jako pre­miera, ale jest oczy­wi­ste, że nie
popiera poli­tyki tego pół­główka i całego idioty. Fak­tem też jest, że
Repu­bliki Haven nie lubi, czemu trudno się dzi­wić, ale nie zapo­mi­najmy,
że jest osobą inte­li­gentną, sprytną i prze­bie­głą. I podej­rze­wam, że w głębi duszy jest cie­kawa, czy Prit­chart i The­isma­nowi uda się reani­mo­wać
starą Repu­blikę Haven, skoro skoń­czyli już sprzą­tać pozo­sta­ło­ści po
Ludo­wej Repu­blice.


– Też tak sądzę, tym bar­dziej że dobrze zna histo­rię i wie, że Repu­blika
Haven od zawsze była naj­więk­szym i naj­waż­niej­szym pań­stwem w oko­licy.
Podej­rze­wam też, że choć może jej się to nie podo­bać, powrót sta­rej
Repu­bliki będzie o wiele bez­piecz­niej­szy od dal­szego ist­nie­nia Ludo­wej
Repu­bliki. Nato­miast nawet nie pró­buję zga­dy­wać, jakie szanse na suk­ces
daje The­isma­nowi.


– Sądzę, że w tej kwe­stii jeste­śmy znacz­nie więk­szymi opty­mi­stami niż
ona. – Bar­re­gos prze­stał gapić się w ścianę. – Pew­nie dla­tego, że przez
ostat­nie dwa­dzie­ścia lat nie wal­czy­li­śmy z Ludową Repu­bliką Haven.


– To prawda. Zga­dza się, ale w spra­wie Torch cho­dzi o coś wię­cej. Jedyną
kwe­stią, co do któ­rej Kró­le­stwo i Ludowa Repu­blika zawsze się zga­dzały,
było zwal­cza­nie han­dlu nie­wol­ni­kami w ogóle, a Man­po­wer w szcze­gól­no­ści.
Tylko dla­tego Cacha­towi udało się zor­ga­ni­zo­wać całą tę akcję. Sądzę, że
tak Elż­bieta, jak i Prit­chart uwa­żają, że poma­ga­jąc w utwo­rze­niu Torch,
stwo­rzyły coś nowego i dobrego na skalę galak­tyki. A z roz­mów z księ­ciem
Micha­elem i Kevi­nem Ushe­rem w cza­sie koro­na­cji wnio­skuję, że obie
uwa­żają, iż nawet jeśli doj­dzie do wzno­wie­nia walk, nie może się to
odbić na bez­pie­czeń­stwie i ogól­nej sytu­acji Torch. A poza tym obie
trak­tują Torch jako kanał pół­ofi­cjalny, poprzez który można roz­ma­wiać,
co przy­daje się cza­sem naj­więk­szym wro­gom.


– Co do tego, zga­dzam się z nimi cał­ko­wi­cie. A wra­ca­jąc do Inge­mara,
sądzisz, że po jego śmierci umowa z Jes­sicą na­dal będzie obo­wią­zy­wać?


– Jak naj­bar­dziej – odparł bez waha­nia Roszak. – Tak długo, jak ona
będzie prze­ko­nana, że jej się to opłaca.


Luiz Roszak ni­gdy nie miał złu­dzeń w spra­wie wia­ry­god­no­ści czy
przy­dat­no­ści kogo­kol­wiek nale­żą­cego do Sto­wa­rzy­sze­nia Rene­san­so­wego, i to jesz­cze za życia jego twórcy Hie­ro­ny­musa Ste­ina. Jego opi­nia o następ­czyni Ste­ina była znacz­nie gor­sza, a fakt, że była to zara­zem jego
córka, nie miał naj­mniej­szego zna­cze­nia. Bar­re­gos w tych spra­wach
zga­dzał się z nim w zupeł­no­ści.


Pry­wat­nie Bar­re­gos uwa­żał, że Stein był potom­kiem nie­ja­kiego Don
Kichota, jako że zacho­wy­wał się w podobny spo­sób. Był nie­ule­czal­nym
ide­ali­stą nie­zdol­nym do jakie­go­kol­wiek sen­sow­nego dzia­ła­nia, co gor­sza
prze­ko­na­nym, że ide­alizm i racja moralna same z sie­bie powinny
zatry­um­fo­wać nad tysiąc­let­nią biu­ro­kra­cją i korup­cją. Ponie­waż był
gło­śny – pro­pa­ganda była jedyną rze­czą, którą umiał robić – cie­szył się
wyjąt­kową pozy­cją zarówno w Lidze Solar­nej, jak i poza nią. A że
rzą­dzący Ligą biu­ro­kraci dawno już zorien­to­wali się, że jest cał­ko­wi­cie
nie­groźny, przez dzie­się­cio­le­cia nic złego go nie spo­tkało. Był dla nich
wręcz wygodny, gdyż sku­piał wokół sie­bie nie­za­do­wo­lo­nych, a jego upór,
by wszystko zała­twiać na dro­dze stop­nio­wych, zgod­nych z pra­wem reform,
powo­do­wał, że oni także sta­wali się nie­groźni. Robili dużo szumu, ale,
jak to daw­niej okre­ślano, „cała para szła w gwiz­dek”.


Jes­sica nato­miast była prag­ma­tyczką. Bar­re­gos nie był pewien, czy w ogóle podzie­lała poglądy ojca, czy też nie mając wyj­ścia, gło­siła to
tylko ofi­cjal­nie i wyko­rzy­sty­wała do osią­gnię­cia wła­snych celów. A te
były pro­ste – sku­piła wokół sie­bie tych człon­ków Sto­wa­rzy­sze­nia, któ­rzy
chcieli szyb­kich, zde­cy­do­wa­nych dzia­łań doty­czą­cych „sze­ściu pro­ble­mów”,
czyli pod­staw reformy, i nie mieli zamiaru ogra­ni­czać się do metod
legal­nych, które nie przy­nio­sły nic przez tak długi czas. Część z nich
była ide­ali­stami, część pozba­wio­nymi złu­dzeń refor­ma­to­rami, a część
dostrze­gła oka­zję, by wyko­rzy­stać ruch refor­ma­to­rów jako narzę­dzie, za
pomocą któ­rego uda im się zdo­być wła­dzę, czego w inny spo­sób nie
potra­fili osią­gnąć.


Chwi­lami nawet jej współ­czuł – całe życie patrzyła na nie­udol­ność ojca,
a była dosłow­nie o krok od struk­tury rzą­dzą­cej Ligą. Była tak bli­sko, a nie mogła się do niej dostać, bo nikt nie był aż takim waria­tem, by
zapro­sić choćby do zewnętrz­nego kręgu praw­dzi­wej wła­dzy córkę
naj­więk­szego anar­chi­sty w tejże Lidze.


Dla­tego tak ocho­czo zgo­dziła się na pro­po­zy­cję Inge­mara Cas­set­tiego.


Bar­re­gos na dobrą sprawę ubo­le­wał nad koniecz­no­ścią zabi­cia Hie­ro­ny­musa,
ale nie był to wielki żal. Bar­dziej mar­twiło go to, że tak słabo żałuje,
ale dawno już pogo­dził się ze świa­do­mo­ścią, że chcąc osią­gnąć to, co
zamie­rza, będzie musiał robić rze­czy, które nie będą cał­kiem zgodne z jego sumie­niem. I był gotów zapła­cić tę cenę, choć może nie wyłącz­nie z powo­dów, które przy­szłyby na myśl więk­szo­ści jego prze­ciw­ni­ków.


Po zabi­ciu Hie­ro­ny­musa Cas­setti, który był w opi­nii Bar­re­gosa
naj­bar­dziej wstręt­nym i odra­ża­ją­cym typem, jakiego miał nie­przy­jem­ność
poznać, choć bez­względ­nie uży­tecz­nym, szyb­ciutko dopro­wa­dził do
poro­zu­mie­nia z Jes­sicą Stein. Natu­ral­nie Cas­setti wystę­pu­jący w imie­niu
Bar­re­gosa nie był świa­dom, iż ten przej­rzał jego grę, któ­rej fina­łem
miał być drugi zamach i zaję­cie fotela guber­na­tora sek­tora. Cas­setti
zresztą nie był świa­dom wielu rze­czy, jeśli cho­dziło o szefa i jego
plany. I nie znał się na ludziach, bo ina­czej ni­gdy nie zapro­po­no­wałby
Rosza­kowi likwi­da­cji Bar­re­gosa.


– Wiem, że ni­gdy nie uwa­ża­łeś Sto­wa­rzy­sze­nia za sku­teczne – ode­zwał się
Bar­re­gos. – Ja zresztą też nie sądzę, by naprawdę mogło coś osią­gnąć,
ale prze­cież nie dla­tego chcemy jego popar­cia, prawda?


– Prawda. Pro­blem w tym, że nie uwa­żam Jes­siki Stein za uczciwą.


– Cho­dzi ci o to, że zapo­mni, iż została przez nas kupiona?


– Cho­dzi mi o to, że to poli­tyczna kurwa – wyja­śnił rze­czowo Roszak. –
Sprzeda się tylu kup­com, ilu znaj­dzie, i nie spo­sób nawet prze­wi­dzieć,
ilu będzie miała panów, gdy zechcemy, żeby spła­ciła dług.


– Dla­tego wła­śnie zmarły i nie­opła­ki­wany Inge­mar tak sta­ran­nie wszystko
doku­men­to­wał. – Gospo­darz uśmiech­nął się zimno. – Nagra­nie, jak Jes­sica
pla­nuje mor­der­stwo rodzo­nego ojca, da nam sto­sowny kij w kom­ple­cie do
mar­chewki, którą już dostała. A prawdę mówiąc, nie będziemy od niej aż
tak wiele potrze­bo­wali. W sumie jedy­nie bło­go­sła­wień­stwa w kam­pa­nii
pro­pa­gan­do­wej.


– I całe szczę­ście, że tylko tyle.


– Oj, Luiz, Luiz – wes­tchnął Bar­re­gos. – Bez względu na to, jak dobrze
byś nie uda­wał i jaki dobry byś w tym był, prawda jest taka, że nie
lubisz taj­nych ope­ra­cji i gie­rek wywia­dow­czych.


– Prze­pra­szam, że co?! – Święte obu­rze­nie Roszaka było pra­wie dosko­nałe.


Bar­re­gos zachi­cho­tał, ale odrzekł zupeł­nie poważ­nie:


– Jak już powie­dzia­łem, jesteś w tym dobry, ale tego nie lubisz. A obaj
wiemy, dla­czego tak naprawdę to robisz i dla­czego się na to wszystko
zgo­dzi­łeś.


Przez chwilę w gabi­ne­cie pano­wała cisza.


Prze­rwało ją dopiero chrząk­nię­cie Roszaka.


– Niech i tak będzie – przy­znał nie­chęt­nie. – A jaki­kol­wiek ewen­tu­alne i wąt­pliwe korzy­ści byśmy z niej w przy­szło­ści wyci­snęli, muszę przy­znać,
że cały ten cyrk pogrze­bowy i póź­niej­sza karu­zela skoń­czyła się dla nas
sytu­acją znacz­nie lep­szą, niż ośmie­lił­bym się marzyć, zanim wszystko się
zaczęło.


– Tak też się domy­śli­łem, zwłasz­cza że w ostat­niej wia­do­mo­ści
wspo­mnia­łeś coś o spo­tka­niu z Imbe­sim i Car­luc­cim.


– Wła­ści­wie główny wkład Imbe­siego spro­wa­dza się do wyja­śnie­nia
Car­luc­ciemu, że dał bło­go­sła­wień­stwo naszym roz­mo­wom. Podob­nie jak
Fuen­tes, Havli­cek i Hall – wyja­śnił Roszak.


Bar­re­gos kiw­nął głową ze zro­zu­mie­niem.


Sys­tem rzą­dów Repu­bliki Ere­whonu był uni­ka­towy – naj­praw­do­po­dob­niej
dla­tego, że pla­netę zasie­dliły rodziny mafijne i inne zor­ga­ni­zo­wane
grupy prze­stęp­cze z Ziemi. Ofi­cjal­nie rzą­dził trium­wi­rat: Jack Fuen­tes,
Ales­san­dra Havli­cek i Tho­mas Hall, ale w tych rzą­dach zawsze
uczest­ni­czyli inni, w zależ­no­ści od posia­da­nych aktu­al­nie wpły­wów.
Jed­nym z nich regu­lar­nie bywał Wal­ter Imbesi – to on wraz z Cacha­tem
zor­ga­ni­zo­wał zneu­tra­li­zo­wa­nie wpły­wów Mesy w sys­te­mie i wyrzu­ce­nie jej z sys­temu Congo, prze­mia­no­wa­nego potem na Torch.


Oraz zakoń­czył udział Repu­bliki Ere­whonu w Soju­szu, co w opi­nii nie
tylko Bar­re­gosa było wyłączną zasługą rządu Kró­le­stwa Man­ti­core
nie­ustan­nie igno­ru­ją­cego, iry­tu­ją­cego i zdra­dza­ją­cego innych człon­ków
Soju­szu, a głów­nie wła­śnie Ere­whon. Imbesi stał się prak­tycz­nie czwar­tym
człon­kiem trium­wi­ratu, choć ofi­cjal­nie z wła­dzą nie miał nic wspól­nego.
A koń­cząc współ­pracę z Kró­le­stwem, nie­jako auto­ma­tycz­nie roz­po­czął
pro­ces zbli­ża­nia się z Repu­bliką Haven, głów­nie dla­tego, że nie miał
innego wyj­ścia.


– Ere­whon rze­czy­wi­ście zosta­nie sojusz­ni­kiem Repu­bliki? – spy­tał
Bar­re­gos.


– Już został. Nie wiem, czy trak­tat już pod­pi­sano, ale to czy­sta
for­mal­ność. A kiedy do tego doj­dzie, Repu­blika Haven pozna masę
cie­ka­wo­stek tech­nicz­nych made in Gwiezdne Kró­le­stwo Man­ti­core.


– Co nie­mo­żeb­nie wku­rzy rze­czone Kró­le­stwo.


– Co nie­mo­żeb­nie wku­rzy rze­czone Kró­le­stwo – powtó­rzył Roszak. – Ale
rze­czone Kró­le­stwo może obwi­niać o to wyłącz­nie wła­sny rząd. I z zacho­wa­nia oraz wypo­wie­dzi księ­cia Micha­ela Win­tona wno­szę, iż Dom
Win­ton jest tego świa­dom oraz gotów przy­znać, że ten idiota High Ridge
podał Ere­whon Repu­blice Haven na srebr­nym pół­mi­sku. A rów­no­cze­śnie nam
przy oka­zji.


– A więc to pewne? – spy­tał Bar­re­gos, nie kry­jąc napię­cia.


– Pewne. Car­lucci Indu­strial Group jest gotowa usiąść do stołu z Donal­dem, Bren­tem i Gail, by dopiąć szcze­góły han­dlo­wego poro­zu­mie­nia z wła­dzami sek­tora Maya.


Bar­re­gos odprę­żył się i roz­siadł wygod­niej.


Donald Clarke był jego głów­nym doradcą eko­no­micz­nym, czyli w prak­tyce
mini­strem skarbu sek­tora Maya, Brent Ste­phens głów­nym pla­ni­stą
prze­my­sło­wym, a Gail Bro­snan peł­niła obo­wiązki wice­gu­ber­na­tora. Bio­rąc
pod uwagę spe­cy­ficzne sto­sunki Bar­re­gosa z kie­row­nic­twem Biura
Bez­pie­czeń­stwa Gra­nicz­nego, pewne było, że zosta­nie zatwier­dzona na
sta­no­wi­sko wice­gu­ber­na­tora, podob­nie jak było pewne, że nie nastąpi to
szybko. W końcu nie po to wsa­dzono mu na kark Cas­set­tiego, by szybko
zgo­dzić się na to, żeby sam wybrał jego następcę, a to, że ufał Bro­snan,
auto­ma­tycz­nie powo­do­wało, że okre­ślone osoby na Ziemi jej nie ufały.
Zro­zu­miałe więc było, że te osoby będą robiły, co się da, by jak
naj­dłu­żej odwlec jej nomi­na­cję, w nadziei, że Bar­re­gosa szlag trafi,
porwą go kosmiczne kra­sno­ludki albo zgi­nie od ude­rze­nia mete­orytu, nim
ofi­cjalna nomi­na­cja sta­nie się fak­tem. Wtedy bowiem można by osta­tecz­nie
pozbyć się wszyst­kich zaufa­nych ludzi świę­tej pamięci guber­na­tora
Bar­re­gosa.


– Mam rozu­mieć, że zosta­łeś zapro­szony jako nie­ofi­cjalny czło­nek
dele­ga­cji han­dlo­wej? – upew­nił się Bar­re­gos.


– Masz – uśmiech­nął się Roszak. – Już roz­ma­wia­łem z Hor­to­nem i Chap­ma­nem, choć bez szcze­gó­łów. Uzna­łem, że lepiej omó­wić kwe­stie
cywilne, nim zaczniemy roz­mowy o kon­kre­tach, ale z tego co powie­dział
Imbesi, a zwłasz­cza co dodał Car­lucci po „nie­spo­dzie­wa­nym wywo­ła­niu”
Imbe­siego, są gotowi do roz­mów o kon­kre­tach, a te będą zale­żeć głów­nie
od kwoty, którą będziemy mogli zain­we­sto­wać.


Po czym spoj­rzał pyta­jąco na roz­mówcę.


– A ta będzie więk­sza, niż się spo­dzie­wają – przy­znał szcze­rze Bar­re­gos.
– Jedy­nym ogra­ni­cze­niem będzie koniecz­ność zadba­nia, by nikt na Ziemi
nie zwró­cił na to uwagi, nad czym obaj z Donal­dem od dawna pra­cu­jemy. W tym sek­to­rze jest o wiele wię­cej pie­nię­dzy, niż Wodo­slaw­ska ma poję­cie,
i naj­praw­do­po­dob­niej tylko temu zawdzię­czamy, że nie pod­nie­siono nam
„opłat admi­ni­stra­cyj­nych”. I jestem pewien, że uda nam się wyko­rzy­stać
do wła­snych celów wię­cej, niż począt­kowo sądzi­li­śmy.


– Nie był­bym taki pewien, bo cel mamy raczej ambitny.


– Zga­dza się, ale ogra­ni­czają nas nie moż­li­wo­ści finan­sowe, ale to, ile
odwa­żymy się wydać. Za dużo okrę­tów w zbyt krót­kim cza­sie musia­łoby
zanie­po­koić naszych dro­gich przy­ja­ciół w mini­ster­stwie, a na to nie
możemy sobie pozwo­lić. Lepiej mieć za mało, nim gra­nat trafi w szambo,
niż być zbyt ambit­nym i spro­wo­ko­wać kon­fron­ta­cję, zanim będziemy gotowi.


– Wygląda to niczym balan­so­wa­nie na brzy­twie – oce­nił Roszak. – Nie
cier­pię podob­nych ćwi­czeń.


– Cóż, jeśli poważ­nie się nie pomy­li­łem w oce­nie sytu­acji, to nie potrwa
ona zbyt długo, choć wąt­pię, by ci kre­tyni na Ziemi byli podob­nego
zda­nia. Cie­kawe, czy któ­ryś z nich sły­szał o powsta­niu sipa­jów?


– Mam nadzieję, że nie.


– Ja też, bo gdyby któ­ry­kol­wiek z nich potra­fił wycią­gać wnio­ski z histo­rii, już dawno zorien­to­wałby się, do czego pro­wa­dzi taka głu­pia
poli­tyka wewnętrzna.


– Oso­bi­ście wolę, by wszy­scy na Ziemi pozo­stali głusi, ślepi i nie­do­kształ­ceni – dodał Bar­re­gos i zamilkł na chwilę, po czym spy­tał: –
Jesteś jakoś kon­kret­niej umó­wiony z Car­luc­cim?


– Kurier leci do Ere­whonu tydzień, powie­dzia­łem mu więc, że potrze­bu­jemy
co naj­mniej dzie­się­ciu dni.


– A trzy dni ci wystar­czą?


– Moi ludzie mają pra­wie wszystko gotowe, poza tym obsru­sem Man­so­nem
reszta albo wie, albo przy­naj­mniej się domy­śla, co pla­nu­jemy. Już
zor­ga­ni­zo­wa­łem mu zaję­cia na tych kilka dni, któ­rych będę potrze­bo­wał,
by spo­koj­nie usiąść z pozo­sta­łymi i dograć ostat­nie szcze­góły. Sądzę, że
Donald i Brent też powinni wziąć w tym udział, choć bar­dziej jako
obser­wa­to­rzy, żeby zro­zu­mieli, co pró­bu­jemy osią­gnąć. Kiedy będą
zorien­to­wani, czego potrze­bu­jemy, łatwiej przyj­dzie im obli­czyć koszty,
a na to, jak sądzę, będzie dość czasu w dro­dze do Ere­whonu.


– I bar­dzo dobrze. – Bar­re­gos wstał. – W takim razie owoc­nych nasia­dó­wek
i dogry­wa­nia szcze­gó­łów, Luiz.
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